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E w a n g e l j a  

n a  z e s ł a n i e  D u c h a  ś w .  

ś w , J a n a  r o z d z , 1 4 , w i e r s z  2 3 — 3 1 ,

O n e g o  c z a s u  r z e k i J e z u s  d o  S w y c h  u c z n ió w ;  

J e ś l i M n i e  k t o  m i łu j e , b ę d z i e  c h o w a ł m o w ę  M o  

j ą , a  O jc i e c  M ó j u m i ł u j e  g o , i d o  n i e g o  p r z y j d z ie ­

m y , a  m i e s z k a n i e  z n i e g o  u c z y n i m y . K to  M n i e  

n i e  m i ł u j e , m ó w  M o i c h  n i e  c h o w a , a  m o w a , k t ó -  

r ą ś c ie  s ł y s z e l i , n i e  j e s t M » ja , a l e  T e g o , k t ó r y  M i ę  

p o s ł a ł , O j c a . T o m  w a m  p o w i e d z i a ł , u  w a s m i e ­

s z k a j ą c , L e c z P o c i e s z y c i e l D u c h  ś w ię t y , k t ó r e ­

g o  O j c ie c  p o ś l e  w  I m i ę  M o j e , O n  w a s  w s z y s t k i e ­

g o  n a u c z y  i p r z y p o m n i w a m  w s z y s tk o , c o k o l w i e k -  

b y m  w a m  p o w i e d z ia ł . P o k ó j z o s t a w u j ę  w a m , p o ­

k ó j M ó j d a j ę  w a m ; n i e  j a k o  d a w a  ś w ia t , J a  w a m  

d a j ę . N i e c h  s i ę  n i e  t r w o ż y  s e r c e  w a s z e , a n i s i ę  

l ę k a . S ł y s z e l i ś c i e , ż e m  J a  w a m  p o w i e d z i a ł :  o d c h o  

d z ę  i p r z y c h o d z ę  d o  w a s . G d y b y ś c ie  M n i e  m i ł o ­

w a l i , w z d y b y ś c ie  s i ę  r a d o w a l i , i ż  i d ę  d o  O j c a , b o  

O j c ie c  w i ę k s z y  j e s t , n i ż  J a , I t e r a z e m  w a m  p o ­

w i e d z ia ł p r z e d t e m , n i ż  s i ę  s t a n ie , i ż b y ś c i e  g d y  s i ę  

s t a n ie , w i e r z y l i . J u ż  w i e le  z  w a m i m ó w ić  n i e  b ę -  

b ę , a l b o w i e m  i d z ie  k s i ą ż ę  ś w ia t a  t e g o , a  w e  M n i e  

n i c  n i e  m a , a l e  i ż b y  ś w ia t p o z n a ł , ż e  m ił u ję  O j c a ,  

a  j a k o  M i O j c ie c  r o z k a z a n ie  d a ł .
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N a u k a  z  E w a n g e l j i

J a k  w a ż n a  n a u k a  z a w a r ta  j e s t w  t e j e w a n g e l j i

P a n  J e z u s  m ó w i o  n a j p i e r w s z e m  i n a j w a ż n i e j -  

s z e m  p r z y k a z a n iu , o  m i ł o ś c i p o w i n n e j B o g u . W y ­

k a z u j e : 1 . j a k i j e s t o b j a w  p r a w d z i w e j  m i ł o ś c i B o g a ,  

i p o  c z e m  j ą  p o z n a ć  m o ż n a ,  t j . p o  w i e r n e m  w y k o n y  

w a n i u  p r z y k a z a ń  B o ż y c h . K t o  p r z y k a z a n i a  ś c i ­

ś l e  i s u m i e n n i e  p e ł n i , t e n  m i ł u j e  B o g a . K t o  t e g o  

n i e  c z y n i , n i e  m i ł u j e  g o . M i ł o ś ć  B o g a  b e z  u c z y n ­

k ó w  n i c  n i e  w a r t a . 2 . W y k a z u j e  d a l e j b ł o g i e  s k u l  

k i t e j m i ł o ś c i . K t o  b o w i e m  m i ł u j e  B o g a , t e n  t e ż  

d o z n a j e  n a  s o b i e  J e g o  m i ł o ś c i . O j c ie c  i S y n  m i e s z  

k a j a  w  n i m ; j a k  p a n  w  d o m u , j a k  o j c i e c  w  r o d z i n i e ,  

t a k  o n i w  n i m  r z ą d z ą , z a o p a t r u j ą  g o  w e  w s z y s t k o ,  

c o  p o t r z e b n e  d o  z b a w ie n i a  i b i o r ą  g o  p o d  t a r c z  

S w e j o p i e k i . M i ł u j ą c y  B o g a  c i e s z y  s i ę n a j s ło d ­

s z y m  d a r e m , s p o k o j e m  s e r c a , k t ó r y  p r z e w y ż s z a  

w s z y s t k i e  i n n e  d a r y . 3 . P a n  J e z u s  u c z y , ż e  D u c h  

ś w i ę ty  j e s t ź r ó d ł e m  t e j m i ł o ś c i B o g a  i b ł o g i c h  j e j  

s k u tk ó w  i d l a t e g o  t e ż  s ł u s z n  e  s i ę  z o w i e  . .P o c i e  

s z y c i e le m “ . „ M i ł o ś ć  B o g a  r o z la n a  j e s t w  s e r c a c h  

n a s z y c h  p r z e z D u c h a ś w i ę t e g o , k t ó r y  n a m  j e s t  

d a n " . ( R z y m  5 , 5 ) . W r e s z c i e  s t a w i a  s i ę  P a n  J e z u s  

j a k o  w z ó r  t e j b o g a t e j w  u c z y n k i  m i ł o ś c i B o g a , m ó ­

w i ą c : „ N i e c h a j ś w i a t w i e , ż  m i ł u j ę  O j c a , c z y n i ą c ,  

j a k  M i O j c ie c  r o z k a z a ł " .
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E w a n g e l j a

ś w , J a n a  r o z d z , 3 , w i e r s z  1 6 — 1 2 .

O n e g o  c z a s u  r z e k ł J e z u s  d o  N i k o d e m a : T a k  

B ó g  u m i ł o w a ł ś w ia t , ż e  S y n a  S w e g o  J e d n o r o d z a -  

n e g o  d a ł , a b y  w s z e lk i , k t o  w i e r z y  w e ń , n i e  z g i n ą ł ,  

a l e  m i a ł ż y w o t w i e c z n y . B o  n i e  p o s ł a ł B ó g  S y n a  

S w e g o  n a  ś w i a t , a b y  s ą d z i ł ś w i a t , a l e  i ż b y  ś w ia t  

b y ł z b a w io n  p r z e z e ń . K to  w i e r z y  w e ń , n i e  b y w a  

s ą d z o n , a  k t o  n i e  w i e r z y , j u ż  o s ą d z o n y  j e s t , i ż  n i e  

w i e r z y  w  i m i ę  J e d n o r o d z o n e g o  S y n a  B o ż e g o . A  

t e n  j e s t s ą d . ż e  ś w i a t ło ś ć  p r z y s z ł a  n a  ś w ia t , a  l u ­

d z i e  r a c z e j m i ło w a l i c i e m n o ś ć , n i ż  ś w i a t ł o ś ć : b o  

b y ł y  z ł e  i c h  u c z y n k i . K a ż d y  b o w ie m , k t ó r y  z l e  

c z y n i , n i e n a w id z i ś w i a t ł o ś ć , a n i i d z i e  n a  ś w ia t ło ś ć  

ż e b y  n i e  b y ł y  z g a n i o n e  u c z y n k i  j e g o , l e c z  k t o  c z y m  

p r a w d ę , p r z y c h o d z i d o  ś w i a t ł o ś c i , a b y  s i ę  o k a z a ­

ł y  s p r a w y  j e g o , i ż  w  B o g u  s ą  u c z y n i o n e .
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P i e ś ń  p r a c y .

N a  d z i a ł ! n a  d z i a ł !

N a  o r n e j z i e m i d z i a ł !

T a m  w i e d ź m y  p ł u g  s ł o n e c z n y c h  d r ó g ,  

T a m  p ł a ć m y  w i e lk i o j c ó w  d ł u g ,  

D z i e d z i c e  k l ę s k  i c h w a ł !

A  n a s z e  k l ę s k i t o  t y c h  p ó l  

M a r t w o t a  s t a r a , s t a r y  b ó l ,  

K r z y w d  s t a r y c h  z m i e r z c h  i n o c . .  

A  n a s z a  c h w a ł a  —  ś w i a t ł o , r u c h .  

A  n a s z e  h a s ł o  —  b r a t n i d u c h .  

A  m i ł o ś ć  n a s z a  —  m o c .



„N A SZ PR ZY JA C IEL"N r.  18.

Zielone Św iątki w  tradycji.
Sobótki |

U w szystkich ludów słow iańskich zachow ały  
się po dziś dzień pew ne zw yczaje i obrzędy od  
czasów pogańskich, które to obrzędy z biegiem  
czasu znikają coraz bardziej. W  całej Polsce róż ­
ne jeszcze obrzędy z czasów  przedchrześcijańskich 
odpraw iane były na cześć ognia i w ody. O brzęd  
sobótki najbardziej był rozpow szechniony. Poda­
nie ludow e w ten sposób określa pow stanie tego  

obrzędu.
W  bardzo daw nych czasach nadobna dziew czy ­

na Sobótka kochała się nam iętnie w w ojew odzie  
Sieciechu, który baw ił na w ojnie. Skoro pow rócił  
i odpraw iał z ukochaną gody w eselne w śród ochu  
czych pląsów i m uzyki —  napadł nocą na w ioskę  
tłum najeźdźców . G oście w eselni rzucili się do  
broni, a Sobótka zasłaniając w łasną piersią uko ­
chanego, ugodzona pociskiem  —  poległa. N a cześc  
bohaterskiej dz ew czyny lud zapalił ognie i urzą­
dził obchód, nazyw ając go „Sobótką".

Ten starodaw ny obchód, urządzany daw nie)
- jak utrzym ują niektórzy —  na cześć K upały  

bożka płodów ziem skich, obchodzony jest dzisiaj 
w  niektórych stronach Polski nie w  drugie św  ęto  
Zielonych Św iątek, lecz w w igilję św . Jana, tj. 
dnia 23 czerw ca w ieczorem . W  ogólności obrzęd  
ten jest szeroko rozpow szechniony. Znają go na  
R usi, Litw ie, B iałej R usi, w R osji, C zechach itd .

N a Śląsku i M oraw ie rów nież znane są Sobótki, 
a naw et niektórzy nazw ę góry Sobótka na Śląsku  
w yw odzą z tego, że tam  zw ykle palono Sobótki.

N a Litw ie układają stos z przetaków i różnego  
rodzaju starzyzny, a kobiety przynoszą ze sobą  
w ódkę, ciastka itp . i tak w śród rozm ów i zabaw  
spędzają noc pod niebem . D aw niej podczas So ­
bótki u Litw inów przerzucano przez ogień placki 
i chw ytano je napow rót, co m iało oznaczać oczy ­

szczenie.
Słow iane alpejscy w Styrji, K aryntji i K rainie  

a także i w  K roacji i Slavonji zow ią tę uroczystość  
„kres", co po polsku oznaczałoby: krzes, ta nazw a  
pow stać m usiała od krzesania ognia, który jak w i t 
dom o jest głów nym w uroczystości czynnikiem .

W m ektórych krajach, np. w C zechach prze­
prow adzają bydło przez ogień sobótkow y w m nie­
m aniu, że w ten sposób uchroni się je przed cho ­
robam i.

Pogańscy słow ianie obchodzili Sobótki na cześć 
najw yższego bóstw a, zw anego Jarow item , bóstw a, 
które przez ogień oczyszczało i ośw iecało w szyst­
ko: ludzi, zw ierzęta, pola, lasy, zboża, rośliny i t. d

Piękny ten obchód określił nam W ł A nczyc. 
W edług niego, ognisko rozkładało się na w zgórzu, 
skąd w spaniały na okolicę rozlegał się w idok. Przy  
każdem ognisku m nóstw o w łościan otaczało krę­
giem palący się stos gałęzi i słom y. W  pośrodku  
buchała ciem nym płom ieniem beczka sm oły, u- 
m vslnie na ten cel u sm olarzy kupiona. D okoła  
stosu biegali m łodzi chłopcy, ścigając rzeźkie dzie­
w uchy. Śm ielsi przeskakiw ali w rzutnym biegu  
przez gorejący ogień.

W  w ieku V X I obchodzono to św .ęto bardzo u- 
roczyście. D om y strojone zielenią, a dziew ice w kła. 
dały w ieńce na głow ę i przepasyw ały się bylicą.

O koło stosu zbierały się grom ady chłopców i 
dziew cząt, aby przepędzić całą noc w śród tańców  
i śpiew ów . W szystko rozchodziło się do dom ów  
dopiero gdy słońce poczęło w schodzić. Za Zyg ­
m unta III skakano przez ogień i w yciągano z tego  

w różby. ‘

N ow oczesne badania rzuciły obecnie zupełn e  
inne św iatło na znaczenie Sobótek. W ten sam  
bow iem sposób, jak Sobótki, w iele innych ludów  
urządzało od w ieków podobne obrzędy.

W czasach pogańskich, skoro tylko rzucone  
zostało pierw sze hasło w iosny, w m iarę jak orga­
nizm  pow staw ał z zim ow ego letargu, popadała ca­
ła ludność —  nie znająca w ów czas granic m oralno  
śc i' —  w szał płciow y znajdujący sw ój w yraz w  
nocnych orgjach i zebraniach ludow ych z zasto ­
sow aniem w szelkich objaw ów w esołości.

Podobne uroczystości urządzały  przed w iekam i 
różne dzikie plem iona m urzyńskie. U H indusów  
np. obchód „H oli" odbyw ał się ku czci bogini 
w iosny „H oliki" w śród ogrom nej rozpusty i pijań­
stw a, brało w  nim  udział całe plem ię bez w zględu  
naw et na w iek m łodocianych.

W  w iekach średnich obchodzono taką uroczy ­
stość pod nazw ą „N erenfe-s-t" w południow ych  

N iem czech oraz w e Francji,

N a w yspie Takitu, leżącej na O ceanie Spokoj­
nym , po dzień dzisiejszy krajow cy urządzają sobie  
w ieczorne zabaw y w zaroślach na w zór daw nych  
Sobótek. Zabaw y te jednakże coraz w ięcej nabie  

„rają charakteru zebrań zupełnie przyzw oitych.

W iosna i m aj w tradycji.
Trudno w  tej chw ili pisać o w iośnie, kiedy prze ­

żyw am y jeszcze iście i0arqow ą tem peraturę, a  
zim ne i zachm urzone niebo nie zdradza bynajm niej 
rychłego pow rotu tej najpiękniejszej z pór roku.

A  jedna po inne lata początek m aje był w  całej 
pełni okresem  w iosennym , był przebudzeniem się  
obum arłej pre zzzim ę przyrody do now ego życia  
i zw iastunem rozkosznego lata.

M aj, ten najpiękniejszy po inne lata m iesiąc  
był uroczyście św ięcony praw ie u w szystkich na ­
rodów . M iesiąc m aj był trzeciem z rzędu w ka ­
lendarzu rom ańskim . N osił sw oje im ię od m eto- 
logicznej postaci M ai, m atki M erkurego. Podobnie 
jak bogini C eres i W enus. M aia przestaw iała  
rozkw it natury. M iesiąc M aj był zatem  pośw ięcony  
tej bogini, a R zym ianie w tym okresie specjalnie  
czcili naturę.

Liczne podania opow iadają, w jaki sposób  
przodkow ie nasi św ięcili ten piękny m iesiąc. C hrze  
ścijanizm zachow ał po części te tradycje, pośw ię­
cając ten m iesiąc, w m iejsce pogańskiej M ai, B o ­
garodzicy, której czci pośw ięcony jest po dziś  

dzień.



Nr. 18.

Zesłanie Ducha św

Str. 83.

O, uświęć nam dusze 
Na troski, ból, znój. 
Niech w słodkiej otusze 
Z ócz spłynie łez zdrój.

Ach przybądź nadziejo 
Serc naszych i dusz 
Z tych, co się chwieja 
Do jasnych wiedź wzgórz.

Duchu święty Boże, 
Co oświecasz nas 
Czekamy w pokorze, 
Spłyń, już czas, już czas!

Ciemno tu dokoła. 
Zbladł łaski Twej czar, 
O spłyń nam na czoła, 
światłości wróć dar.

O, wznieś tych co padli, 
Tych wzmocnij co mra 
Czekamy pobladli 
I serca nam drżą.

O spłyń święty Duchu
I światłem Twych łask.
/ tchnieniem podmuchu
Na > w nowy wiedź brzask!

„NASZ PRZYJACIEL."

Miałem na duszy...
Miałem na duszy mojej grzech 
i obolałe miałem serce — — 
Rano mi Chrystus miłość dał 
chociaż zbrukane miałem serce, 

i Swe Najświętsze dał mi Serce, 
chociaż na duszy miałem grzech

i obolałe miałem serce...

Rano mi Chrystus Słowo rzekł: 
Za krwawe znoje wieczność u mnie 
i cały dzień mnie słowem strzegł. 
I miałem Ciszę za krwawy znój... 
Choć grzech się walił ku mnie, 

biały poszedłem na czarny bój...
Zdzisław Białecki.
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Wszystkim Przyjaciołom i Czytelnikom 
życzymy

Zdrowych i Wesołych Świąt
Wydawnictwo i Redakcja



S ir. 8 4 . N A S Z P R Z Y JA C IE L - N r. 1 8 .

Zielone Świątki za Stanisława Augusta.
Z esłan ie D u ch a Ś w ięteg o czy li Z ie lo n e Ś w ią tk i 

p o  B o żem  N aro dzen iu  i W ielk an o cy , są trzec iem  z  
rzęd u św ię tem  k o śc ie ln em  zaró w n o  p o d  w zg lęd em  
zn aczen ia re lig ijn eg o , jak i w sp an ia ło ści zw y cza ­
jó w  lu d o w y ch .

Z Z ie lon em l Ś w ią tk am i łączą s ię w trad yc ji 
p o lsk ie j szczą tk i ró żn y ch p rasta ry ch lech ick ic li  

zw y cza jów  i o b rzęd ó w  w io sen n y ch , jak n p . o b ch o ­

d zen ie g ran ic w io sk i z „k ró lew ną " , w y b ie ran ie  
,,k ró la p asterzy " n a K u jaw ach , „W o ło w e w ese le  
n a P o d les iu itd . S ą to zw y cza je lu d o w e , zn an e  
d o b rze z ró żn ych o p isów  w  g aze tach . Z o b aczm y  

n a tom iast, jak b aw iła s ię w  czas e Z ie lo n y ch S w ią  
tek lu d n o ść W arszaw y za czasó w  p an ow an ia k ró ­

la S tan is ław a A u g u sta .
D ro g a z W arszaw y  d o B ie lan p rzed staw ia ła '/  

w 1 . d n iu św iąt w id ok n iez rów n an y . Z w y cza jem  

ó w czesn y m u d z ia ł w z jeźd z ie n a B ie lan ach p o d  
W arszaw ą b ra li w szy scy d y g n ita rze i lu d n o ść, p o ­
cząw szy  o d k ró la aż d o n iez liczo n eg o p o sp ó lstw a.  

M o żn i teg o  św iata d ąży li n a u ro czy sto ść d o ro czn ą  
w w sp an ia ły ch p o w o zach , o to czen i liczn ą św itą .

D w o rzan ie m u sieli m ieć k o n ie d z  e ln e , rzęd y  
su te i w szy scy  w stro jn y m  o rszak u o tacza li k aretę  
w  k tó re i p an lu b p an i jech a ła . K are ta b y ła u rzą ­
d zon a z p rzep y ch em , o zd o b io n a h erb am i i o zn ak a ­

m i, k aw ale ro w ie k o n n o , p rzy b ran i w  su k n ie m y -  

p o p rzed za li d w ai lu b jed en lau fer z h arap em .

W y jeżd żan o  też n a B ie lan y  p o w o zam i o tw arte - 
m i, k aw ale ro w ie k o n n o , p rzy bran i w su k n e i m y ­
ś liw sk ie , w p eru kach , tró jk ątn y ch k ap e lu szach i 

d łu g ich b u tach .
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„Nie każden umie myśleć generalnie*

S ło w a te w ło żo n e w  u sta Z ag ło b y —  tro chę  
b łazna i tro ch ę b o h a te ra , zastan o w ić m u szą jak o  
d o w ó d d z iw ny ch  /d ró g , ż jak iem i k ro czy n ie raz  

m y śl g łęb o k a!
W  ch ao sie i zam ieszan iu , p rzez , k tó re p rzep y ­

ch am y s ię w ży c iu , tru d n o je st m ieć zaw sze n a  

p o d o ręd z iu la ta rk ę zap alo n ą , k tó rab y u m ia ła o  
św ietl e k ażd ą rzecz czy p rze jaw w n a leży ty  
sp o só b  i p o m o c w  n aw iązyw an iu  łączn o śc i m ięd zy  

p cszczeg ć-lnem i fak tam i. S tąd k ry ty k a su ro w a ’ 
w ierzch o w n a, s tąd ża l b ezp ło d n y i zn iech ęcen ie  

n ie s tąd sk arg i p e łn e b u n tu i ży c ie p e łn e łez !
A jed n ak ... w r-zy stk o w św iec ie je s t lo g icz ­

n e , n ic n ie d z ie je s ię b ez p rzy czy n y i n ic n ie  

p o zo sta je b ez sk u tk u .
M u sim y ty lk o k o n ieczm e w id z ieć w ch leb ie  

co d z ien n y m —  ży to s ian e ręk ą lu d zką , a ró w ­
n ież p am ię tać o n o c ie cz ło w iek a , co u ży źn ił z ie ­

m ię . p racu jąc n ad n ią .
W  k siążce w id z :eć n a leży au to ra z ca łą g a ­

m ą p sy ch o lo g iczn y ch p rzy czy n , ży c io w y ch a ta ­
w izm ó w , sp o łeczn y ch w p ły v 4 ó w . n iezg łęb io n ych  

za iste p o w o d ó w  d laczeg o m y śl jeg o i s ło w a u -  

c ie leśn iły  s ię w  ten , a n ie w  in n y sp o só b ..
K atastro fy , k tó re n aw ied za ją lu d zk o ść , trzeb ., 

ro zu m ieć jak o o w o ce s ian ych w  p rzeszło śc i p rzy  

czy n .
B u rze ch ad za ją p o św iecie n io są p io ru n y i 

g rad , n iszczą d o b y tek , p a lą d o m y , ran ią se rca

W .elcy p an o w ie i p an ie , trzy m ając s ię razem  z  
zaciek aw ien iem  i p o b łażliw o ścią lo rn e to w ali lu d  
zg ro m ad zo ny n a zab aw ach , tań cach i p o h u lan ce , 

p o czem  w raca li w szy cy d o m iasta .

Z a rządó w  p ru sk ich , g d y  k ró la  n ie s ta ło , n a jw y ­

b itn ie jszą o so bą , o d w ied za jącą B ie lan y b y ł k siążę  

Jęzef P o n ia tow sk i, k tó reg o , s łyn n a k arja lk a ty lu  

p ięk n o śc io m  w arszaw sk im  g ło w y  i se rca ro zp ło m ie  
n ia ła . O p ró cz n ie j k siążę Jó zef jeźd z ił je szcze an ­
g ie lsk ą b astard ą , zap rzężo n ą w  cz te ry o g .e ry a-  
rab sk ie . W o źn ica b y ł p rzy b ran y w k am ize lk ę  

p o n so w ą , sp o d n ie ło s iow e i o ry g in a ln e b u ty . O -  
cen ian o ten ek w ip aż n a d z iesięć ty s ięcy czerw o ­

n y ch z ło ty ch .

Z a K ró les tw a K o n g reso w eg o n ap ły w  ary sto ­

k racji n a B ie lan ach p o d czas Z ie lon y ch Ś w  ą t zn a ­
czn ie s ię zm n iejszy ł. P o rew oluc ji w  r . 1 8 3 1 ju ż  
ty lk o  d o ro żk i śred n io  zam o żn y ch  ro d z in  o raz  b ry cz ­
k i b o g a tszy ch k u p có w  i rzem ieśln ik ó w  p rzew aża ­

ły  w  co rso  b ie lań sk iem .

Jeszcze o k o ło ro k u 1 8 4 5 sp o ty k a ło s ę tam  t 
zw . z ło tą m ło d z ież w arszaw sk ą . T ak i p an icz ro z ­
p arty w  „d ry n d z ie" m iał n a so b ie p an ta lo n y o d  
W o jc iech a N la jew sk ieg o , k am izelk ę o d s ły n n eg o  
U rb ana , g ło w ę zaś k o sz to w n ie u fry zu ro w an a . 

P leb s zaś ju ż w tedy  zaczą ł jeźd z ić n a B ie lan y p a ­

ro s ta tk am i, k tó re n a W  ś le zaczę ły k u rso w ać w  
ro k u  1 8 2 8 . W raz z p o stęp em  tech n ik i zn ik n ą ł też  

u ro k ro m an ty czn y trad y cji.
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lu d zk ie jak b ro n a ran i z iem ię n a w  o sn ę p o d  

s iew .
B ło g o sław ion e b y w ają b u rze !...

W  la tach w ie lk ich k tó ry ch o g ó ł n ie p rzeczu  

w a i n ie ro zu m ie , w id ać n iek ied y jak w śró d  
k lęsk , w sp arty o b ły skaw ice w y ch o d z i w ie lk i  

S iew ca i rzu ca p e łn ą g arśc ią n o w e m y śli i n o w e  
u czu c ia ; —  i ch o ć n ie w id ać g d z ie p ad a ją z c i­
ch y m  sze les tem  an ielsk ich sk rzy d e ł, jed nak ten , 
co u m ie p a trzeć zn a jd z ie je w śró d lu d z i i ś led ząc  

za n iem i, p ó jść m o że ś lad em  B o sk ich s tó p .

T y lk o trzeb a u m ieć m y śleć g en eraln ie .
A . T .
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RADY PRAKTYCZNE

Drabinki dla koni

n ie p o w in n y b y ć w y so k o u m ieszczo n e , p o n iew aż  

sp rzec iw ia s ię n a tu rze, ab y k o n ie tak w y so k o za ­

s ięg a ły . P rzy p a trzm y s ię ty lk o k o n io w i, p o p asa ­
jącem u n a p astw isk u , a k o n io w i, k tó ry w s ta jn i 
s ięg a za s ian em u m ieszczo n em za zb y t w y so k o  

p rzy m o co w an ą d rab in k ą . P o d staw a k o n ia je st tu  
i tam  w ręcz o d m ien n a . —  P rzy W y so k iem  s ięg a  

n iu k o ść p ac ierzo w a s ię w y k rzyw ia a raczej w y ­
g in a, k o ń s ię b ard zo n u ży , o czy ła tw o zap ru sza -  
ją s ię p y łem  ze s ian a p o ch o d zący m . N ie n o w a  

to u w ag a , k tó ra jed n ak że za s to so w n e u w ażam y  

p rzy p o m nieć .


